
l i tR B I
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka” i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło”. Przed- r 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. | J  |j | El 1 i !T ś 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- i f l i l l J L  v ! I  I 
rus Polski” zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 10®.— W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adre3 piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

f|f5 23. B © c h u m ,  wtorek, 27 lutego 1894. Rok 4.
W y d a w c a  i R edak to r  g łó w n y :  J a n  Brejski w  Bochum. — R edak to r  odpow iedzialny: Antoni Brejski w Bochum.

------• R edakcya, d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  się p rzy  M althesers trasse  17a na dole. - — A dres :  W ia rus  Polski,  Bochum. ------------- -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Z aprasaam y
d o  p r z e d p ł a t y  n a  ni a r z e c.

Płaci sit} za „W ia ru sa  Po lsk iego” z P o ­
słańcem” (N auką K atolicąk) i „Zw ierc iad łem ” 
na marzec

ty lk o  5 0  fen .
a z odnoszeniem do domu przez listowego 
60 fenygów.

P od czas m isyi w B ochuiu
w ydaw ać będziem y na poniedziałek, ś ro d  
i piątek.

nadzwyczajne dodatki
zwane po niemiecku „ E x tra b la t t” i rozeszlemy 
je  w całym obwodzie przemysłowym rzeki 
Ruhr, aby czytelnicy nasi cod zien n ie  mieli 
wiadomości o nabożeństwach 7 kazaniach mi­
syjnych. P rosim y o tern uwiadomić wszystkich 
tych, którzy jeszczę „W ia ru sa  Po lsk iego” 
nie mają.

W  odcinku w ydrukujem y w marcu powieść 
bardzo ciekawą „O wyspie wiecznego ż y w o ta ” .

Polacy na obczyźnie.
W itteK. (378.) Sprawozdanie  z czyn­

ności T o w arzys tw a  św. J a n a  w W itten  z roku 
1893. Ogółna li zba członków przy rozpo­
częciu roku wynosiło 47. W  ciągu roku p rzy ­
stąpiło 28, tak  że było wszystkich 75 ; z tych 
odjechał jeden do wojska, przez wyjazd w inne 
strony 11, wykryślonych 4 dla tego, iż sk ła­
dek miesięcznych mepłacili. Pozosta je  więc na 
rok bieżący 58 członków płatnych i jeden ho­
norowy. Posiedzeń odbyło towarzystwo 28 
z tych 24 zwyczajnych i 4 nadzwyczajne i 4 
posiedzenia zarządu. Zabaw y odbyły się cztery 
tj. „Święconka” , wycieczka do boru, „G w iazdka” 
i „rocznica” . Z chorągwią w ystępow ało  tow. 
3 razy tj. w Boże Chało, potem brało udział 

' w rocznicy i poświęceniu chorągwi w Annen,
, i w rocznicy w Kirehlinchue. Tow arzystw o 
l przystępowało-3 razy  do wspólnej Komunii św. 

i 3 Msze św. były odprawione na intencyę za 
członków żyw ych i umarłych. Dochód kasy : 
Pozostało w kasie z roku 1892 104 m. 7 fen. 

t z wstępnego i składek miesięcznych -wpłynęło 
154 mk. 60 fen., a zatem wszystkiego dochodu 
258 mk. 67 fen., rozchodu było w roku ubie­

li głym 133 mk. 31 fen., pozostaje na rok  bie- 
żąey 125 mk. 36 fen. Książek posiada tow a­
rzystwo 137, która  są własnością Tow. C*yt. 
Lud. w Poznaniu.

Do zarządu  zostali w ybrani na rok 1894 
następujący członkowie: przewodniczący Maciej 
Mąkowski, zastępca J a n  Kuśnierski, sekretarz 
Antoni Nowacki, zastępca  P io t r  Przybylak , 
kasyer Jó z e f  Kołodziejczyk, zastępca J a n  Su­
pełka, bibliotekarz Mikołaj Grobelny, zastępca 

| Pranciszek K ubiak, chorąży Maciej Kamieniaż, 
zastępca W aw rzy n  Cichowlas, asystentami Józet 

I Lałeki, A dam  Jam roszczak , zast. F ranciszek 
Padujewski, Michał Ławniczak.

A n t o n i  N o w a c k i ,  sekretarz.

B arop. (376.) Sprawozdanie z czyn­
ności T ow arzys tw a  św. Jan a  Nepomucena w 
Barop, z roku 1893. Na początku roku 1893 
liczyło tow arzystw o 56 członków, w ciągu roku 
dało się wpisać 6, tak że towarzystwo liczyło 
62 członków. Z tych wykluczonych 18 jako 
niepłacących miesięcznego, do wojska odje­
chało 2, w strony7 ojczyste odjechało 4. tak  że 
na rok 1894 je s t  p ła tnych członków7 38. D o ­
chodu miało tow. 133 mk. 85 fen., rozchodu 
było 131 mk. 20 fen., zatem pozostaje w ka­
sie 2 mk. 65 fen. Z pomiędzy wyżej w y m ie ­
nionego rozchodu odesłaliśmy7 90 marek za 
chorągiew, za którą  jeszcze 90 marek jesteśmy 
winni. Zebrań odbydo tow. 20 zwyczajnzch 
i 4 walne. Spowiednika polskiego mieliśmy 
trzy7 razy. Tyle  razy  też tow7. przystępowało 
do wspólnej Komunii św. Trzy7 Msze święte 
zostały7 odprawione na intencyę tow7. Towra- 
rzystwo urządziło dwie zabawry i to w rocznicę 
tow. i wspólną gwuazdkę. Ź chorągwią w y ­
stępowało  tow. 2 razy, to je s t  przy  uroczy­
stości Tow7. św. M arcina w  Kirchliride, i przy 
pogrzebie Siostry miłosierdzia w Hom bruch. 
W  bibliotece mamy ksiłguA 150 z Tow. C zy­
telni Ludow ych z Poznania . Z gazet abonują 
członkowie „W iarusa  Po lsk iego”, „K ato lika”, 
„ P ra c ę ” i „Ś w ia tło” .

Do zarządu zostali obrani na rok 1894 
następujący członkowie: jako honorow7y7 prezes 
ks. kapelan Pehle. przewodniczący Andrzej 
Stróżczyński, zast. Tomasz Dratwiński, s e k re ­
tarzem Marcin Olejnik, zast. Tom asz Nowicki, 
kasyerem W a w rz y n  Jankow7ski, zast. W oj iech 
Olejnik, bibliotekarzem Ja n  Ciesielski, zast. 
Maciej P rzyby ł,  chorążym Andrzej Kubiak, 
oficerami J a n  W iśniewski i S tanisław  W łe -  
klióski, ławnikami Szczepan K nop i Jó ze f  
Dostatni. M a r c i n  O l e j n i k ,  s k re tarz .

O D E Z W A
T ow arzystw a  Rękodzielników polsko-katolickich 

w Hamburgu.
„II  a m b u r g ,  d. 17 hm.

My tu w7 H am burgu  zamieszkali Po lacy  
założyliśmy „Tow arzystw o Rękodzielników 
polsko-katolickich”, za pośrednictwem naszego 
ukochanego księdza polskiego Z y g m u n t a  
Ś w i d r a ,  dnia 5 bm.

Towarzystwo zawiązało się w7 tym celu, 
by być pomocą i podporą księdzu, również by 
zbierać dobrowolne składki na księdza pol­
skiego. Upraszamy zatem ludzi dobrej woli, 
aby z składkami itp. raczyli udaw ać  s 'ę  do 
Tow arzystw a, co będzie księdzu wręczonem. 
W iadom o wam  najmilsi, że nasz ksiądz polski 
zmuszony jes t  i okolicę objeżdżać i s ta ra  się 
o swe polskie owieczki. Na3ze Tow arzystw o 
jes t  bardzo ubożuchne, gdyż członkowie tow7. 
płacą miesięczne składki po 30 fen., v stępne 
75 fen., przytem są zbierane dobrowolna składki 
na księdza polskiego.

Również podajemy do wiadomości, iż nie­
którzy członkowie są bez pracy  lub chorzy. 
Ale ducha polskiego nie zgubili i przychodzą 
do towarzystwa, za co im się należy uznanie. 
Udajem y się tedy do innych T ow arzystw  pol­
skich z prośbą o przyczynienie się do naszego 
towarzystwa, by nas wspierali chociaż małą 
biblioteką polską. Dużo nam bardzo potrzeba, 
a nic w kasie nie mamy. Odzywamy się do 
w as Rodacy! Podajcie nam dłonie i dopo­
móżcie nam powstać na nogi. Również pro­
simy o wsparcie szlachtę naszą polską, gdyż

nam wszystkim wiadomo, iż gdzie jes t  potrzeba 
w patrys tycznych  religijnych sprawach, nasza 
szlachta polska wszędzie dąży7 z pomocą. Za 
to się naszej szlachcie polskiej należy serde­
czna podzięka od Po lan  z całego świata. M y ­
ślimy, że nowo założone towarzystwo nie bę­
dzie opuszczone. Również prosimy wszystkie 
redakeye pism polskich, aby7 nam zechciały 
udzielić po egzemplarzu, a my tu pocztę opła­
cimy. Kochani R odacy ! podajcie nam dłonie 
bratnie i nie dawajcie upadać  braciom na 
obczyźnie.

W  H am burgu  jes t  dużo braci naszych, 
można mówić przeszło połowa, którzy się z a j ­
mują sp raw ą socyalną. Tych  trzeba podźw i- 
gnąć. Najprzód do ciebie ludu robotniczy prze­
mawiamy, upamiętaj się, bo co w twoim domu 
było, a co na obczyźnie. W  domu swoim ży­
łeś religijnie, chwaliłeś Boga, słuchałeś upo ­
mnień rodzicielskich, do spowiedzi św. chodzi­
łeś. A  dziś, dziś co się z tobą  s ta ło?  Zo­
stałeś o b łu d n y m , przewrotnym  człowiekiem. 
Gdzie je s t  błogosławieństwo rodzicielskie? 
Otóż podeptałeś je  nogami, sprzedałeś B oga  
ża  gorzałki kieliszek. — O nawróć się ! spoj­
rzyj w7 ty7m czasie gorzkiej męki Chrystusowej 
na swego Zbawiciela cierniem ukoronowanego. 
N aw róć się do Niego. On cię nie opuści, bo sam 
m ówił: „Nie chcę zatracić  grzesznika, lecz aby 
się. nawrócił i ży ł”. I  teraz najlepsza sposo­
bność w7 tym  czasie Idź  do k ap ł in a ,  wryznaj 
mu winy sw7oje, on ci p rzebaczy i będziesz 
wiernym synem Kościoła świętego i matki 
Polski.

A  teraz do ciebie ludu, k tóry  się mienisz 
być wykształconym; czem jesteś na obczyźnie? 
Oto jesteś Judaszem , ty  zaprzedajesz swych 
maluczkich i nieumiejętnych do socyalizmu. 
I  ty  narodzie polski wejrzyj na Zbawiciela 
i zapłacz łzami pokuty, a uderzywszy się 
w  piersi powiedz pokornie z D a w id e m : „zgrze­
szy łem ” .

Teraz  do was matki Polki, udajemy się do 
wus, abyście nas poparły  i z nami ręka w rękę 
pracow7ałv. Chodzi tu o córy wasze. P a trz  
matko, jak  się tw a  córa niemoralnie prow7adzi. 
— T uta j jes t  dla niej „życie” . C zem u? bo 
nie jes t  pod okiem twojem. W y sz ła  z progów 
twoich niewinna, a w raca jako  jaw n o -g rze -  
sznica. Dla tego matki, gdy dowiemy się o 
tern, zaraz doniesiemy; a wy owe córy nazad 
sprowadźcie w dom swój, by  więcej nie g rze-  
szyły na obczyźnie i nam Polakom  nie robiły 
wstydu i hańby  ze strony7 innych wyznań.

A teraz prosimy w as  Polan, ludzi w szy­
stkich dobrej woli (socyaliści są wypraszani),  
uczęszczajcie na posiedzenia tow7., nie d aw a j-  
cie się usidłać w sidła socyalizmu. Bądźcie 
wiernymi synami Kościoła św. i Polski matki 
naszej. W stępujcie  tylko w takie tovearzystwa, 
gdzie księża są obecni, gdyż tow arzystw a bez 
księży są słabe.

Jeszcze raz prosimy wszystkich Polan, 
wspomagajcie nas i my wspom agam y brac i 
naszych na obczyźnie, a Bóg nam wszystkim 
dopmoźe, za co niech będzie cześć i chwała  
Jem u! Z uszanowaniem

Z a r z ą d
T ow arzystw a  Rękodzielników polsko-katolickich 

w7 H am burgu.
P rzysz łe  posiedzenie odbędzie się we wto­

rek, dn ia  27 bm. wieczorem o godzinie 8 na 
sali p. C. Stieler’a, Grosse \  ierlanderstr. 56.



W I A R U S  P O L S K I .

Ks.  kan. Świder przybędzie i będzie miał mo­
wę. — O jak najliczniejszy udział uprasza

ZARZĄD.
W a l e n t y  M r u k ,  F  r. T u 1 i s z k a , 

sekretarz. prezes.
J ó z e f  O b e r ,  

skarbnik.
K i l o n i a .  (375.) Roczne sprawozdanie 

Tow. polsko-katolickicgo św. Wojciecha w Ki- 
lonii, za czas od dnia 1-go stycznia 1S93 do 
1—go stycznia 1894 roku. — Towarzystwo na­
sze, którego celem najgłówniejszym jest łącze­
nie się wzajemne rodaków' m  obczyźnie, pie­
lęgnowanie języka ojczystego, utrzymanie du­
cha narodowego i zachowanie wiary naszej 
św. katolickiej, zostało założone 1 go stycznia 
1893 r. W  tym to dniu około 25 Wiarusów 
do niego się wpisać daio, przyrzekając być 
wiernymi członkami i pilnie pracować dla do­
bra i rozwoju Towarzystwa.

W  ubiegłym roku przystąpiło do Tow. 
37 członków, wystąpiło 2, wyjechało 7, wy­
kreślonych zostało 14 z powodu, iż nie uczę­
szczali przeszło pół roku na posiedzenia, Oraz 
nie płacili składek miesięcznych, 2 wykluczono 
dla tego, że zakłócali spokój w Towarzystwie. 
Obecnie liczy Tow. 3G członków czynnych.

Posiedzenia odbywały się. regularnie co 
drugą niedzielę, a w inne zaś niedzie'e by- 
wają schadzki familijne, podczas których obok 
rozrywek były ró*ne odczyty treści religijnej, 
śpiewy i deklamacye. Posiedzeń odbyło Tow. 
w ciągu ub:egł< go roku 22 zwyczajne, 8 za­
rządu i 4 walne. Liczba uczestniczących na 
posiedzeniach wynosiła przecięciowo 22 człon­
ków*. Na posiedzeniach bywały tak samo śpie­
wy, deklamacye i odczyty*. Ża staraniem p. 
Sokołowskiego została prócz tego odegrana 
sztuka teatralna: „Klęski więźma z Sybiru “

Stan kasy jest naetępujący: Dochód za
ubiegły rok ze składek miesięcznych i wstę­
pnego 128 mrk., rozchód 119,07 mrk., pozo­
staje w kasie 8,93 mrk. Składki dobrowolne 
na obraz św. Wojciecha 5,85 mrk., skarbonka 
Towarzystwa na cel dobroczynny 3,30 mrk., 
przewyżka z gwiazdki 7,70 mrk. Ogo'ny stan 
kasy wynosi 25,78 mrk.

Biblioteka Tow. składa się z 30 dzieł, 
w 39 tomach. Korzy*stało z niej przeciętnie 
22 członków. Książki do biblioteki podaro­
w ali:  Ks. Bobowski z Ludzisk 17, resztę
członkowie i geście.

Inwentarz Tow. tworzą : szafa do książek 
i sprzętów Tow*., obraz przedstawiający: „W ia-

Matusina Pieszczotka.
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(C iąg  d alszy .)

Gajowa była jedynaa do takich rzeczy, 
tak  przyrządziła wszystko, zawinęła się i wy­
smarowała chorą. Zdawało się zrazu F ranko­
wej, że pomogło, — ustało to darcio i strzy­
kanie w głowie. Ale klej znowu została sama 
w chałupie z dziewczyną, cierpota zaczęła na 
nowo, jeszcze pono gorzej.

Aż dziwności dziewuchę brały od tego 
matczynego jęku, trapiło ją  to okrutnie, tak 
zapytuje:

■— Nie myślicie wy, malusieńko, jakieby 
wam lekarstwo pomogło?...

~~ -Czy ja  wiem, moje dziecko?... Judamka 
oto powiadali, że we mnie coś musiało pęknąć, 
to smarowanie nie pomoże; jacy żywokostu 
trzeba narwać, uwarzyć z tłustcścią i wypić 
raz, drugi, toby się zrosło. Jeno któż o tem 
pomyśli?

—  Moiściewy, tcć  j a  polecę w pole, poszu­
k am  takiego żywokostu.

— Juści trzebaby, tyła, czy ty znajdziesz?.. 
A  może i żywokost nie pomoże... O, Święci 
Pańscy, wspomóżcie mię też, bo nie do wy­
trzymania!...

Małgorzatka otarła łzy*, co jej z oczu spły­
nęły, wzięła matusinę płachtę i poszła szukać 
żywokostu. Wychodzi kilka stajenek za wieś, 
upatruje po miedzach: ale nie wiedziała, co to 
je s t  żywokost. Dopiero gospodarz jakiś nie­
daleko orał; pyta jej czego ona tu szuka. 
Chwyciła go dziewczyna za nogi i opowiada, 
prosi, żeby jej pokazał, kaj rośnie żywokost, 
ziele takie pomocne na zrastanie, j-ak się w czło­
wieku co zepsuje.

— ( I  ty, głupia, żywokostu szukasz na 
między?... Pod las biegaj, het w łąki! Rowy

rę, Nadzieję i"Miłość“, skarbonka na cel do­
broczynny, dzwonek i 2 pieczęcie. Obraz i 
skarbonkę podarował Towarz. nasz członek 
p. Hierowski.

W pierwsze święto Bożego Narodzenia 
obchodziło Tow*. „gwiazdkę" przy zapalonej 
chojni", która urozmaiconą była śpiewem, ró­
żnymi odczytami gwiazdkowymi i dt klamacya- 
mi. Dzielono się też opłatkiem, nachsłanym 
od ks. prob. Bobowskiego z Ludzisk, poczein 
przystąpiono do losowania, na co Tow. różne 
stosowne rzeczy gwiazdkowe zakupiło.

Na rocznem walnem zebraniu obrano do 
zarządu następujących pp.: Fr. Dopierała,
prezes, Fr. Hierowski zast., Józef Li wsndow- 
ski sekretarz, Mik. Taterka zast., Tomasz L u -  
źmak kasyer, Jan  Raflcwski zast., Fryderyk 
Jegliński bibliotekarz, Tomasz Wo-iński zast., 
Mikołaj Taterka i Tomasz Lubiński jako 
ławnicy.

Dnia 28 stycznia rb. obchodziło Tow. 
pierwszą rocznicę swego istnienia, którą zagaił 
przewodniczący p. Fr. Dopierała powitawszy 
serdecznie zgiomadzonych gości i członków. 
Następnie wygłosił p. Hi ero w ski bardzo tre­
ściwą mowę o założeniu i prowadzeniu Tow. 
Zabawę urozmaicono śpiewem, odczytami, de- 
klamacyami itd.

Wszystkim szanownym ofiarodawcom na­
szego Towarzystwa składamy serdeczne po­
dziękowanie.

Hasłem naszego Tow. jest „Szczęść Boże". 
Z A R Z Ą D .

Fr. Dopierała, Józef Lewandowski,
preze-. sekretarz.

Przegląd polityczny.
Niem cy.

W  sprawie samobójstw w wojsku, poru­
szonej w obradach komisyi parlamentu, zamie­
szcza „Milit. Wochenbl." artykuł, opierający 
się, jak się zdaje, na źródłach urzędowych. 
Autor artykułu zaznacza, że w okolicach z nie- 
m ecką ludnością w ogóle zachodzą samobój­
stwa częściej, aniżtdi w krajach z ludnością 
słowiam-ką, francuzką itp. Najwięcej samobójstw 
przypada na Niemcy, jS na 10.000 mieszkańców 
bowiem odbiera sobie życie rocznie w prze­
cięciu 2,71, potem następuje Dania z 2,71 prc., 
Szwajcarya 2,30, F rancya 1,87, Austrya 1,63, 
Finlandya 1,25, Szwecya 0,80, Anglia 0,71, 
Norwegia 0,70, Niderlandy 0,52, Włochy 0,46 
i Hiszpania 0,35 procent. — W e wojsku nie­

tani są takie i nad nimi żywokost rośnie: miar­
kuj sobie, że liście podobne trochę do dzie­
wanny: jeno kwiatki ma inne... Ale tw*ojej 
matusi to i żywokost na nic będzie...

Przybiegła dziewczyna pod las, puściła 
się w łąki, chodzi ponad rowami, upatruje. 
No, cóż? Kwiatków pełno wszędzie, ziela 
różnego moc wielka. Może ta które i żywo­
kost. Zaczęła rwać wszystko, co jej tylko pod 
rękę podpadło; bo — myśli sobie — jak tu 
jest żywokost: to go też zerwie. Narwała 
pełniusieńką płachtę, ledwie to dźwignąć mo­
gła, i wraca do chałupy*. Jeszcze z tamtych 
łąk nie wyszła, a tu idzie prosto ku niej czło­
wiek z laską.

—■ Z którejś ty chałupy, dziewucho? — 
pyta.

Ona mu odpowiada, a strach ją  jakiś bie­
rze przed tym człowiekiem.

— Masz ty sumienie — powiada on czło­
wiek — pustoszyć tak dworską łąkę ? To t.y, 
zatracona jedna, codzień tam pewnie chodzisz 
trawę wydzierać.

Tak się strasznie przelękła Małgorzatka, 
że ledwie wybełkotała, jako tam po żywokost 
przyszła dla chorej matusi.

— Gadaj mi ty, psia wełno, o żywoko- 
ście! N a chorobę tyle zielska się nie zbiera... 
Tyś trawy nadarła dla krowy. I  zaraz ode­
brał dziewusze płachtę; ona płacze, a on prze­
trząsa chwasty i mruczy:

— Małe takie, a łże!... Żywokostu szu­
kała widzicie ją, a w całej płachcie jednego 
żywokostu niema, — wszystkie zioła takie, co 
je krowy źrą najlepiej...

Zabrał potem dziewczynie płachtę, prze- 
ciągnął laską parę razy przez plecy i poszedł. 
Łączny był dworski.

Lamentowała Małgorzatka okrutnie, bo 
jedno niesprawiedliwość, a drugie, że dziecko 
nie było przyuczone brać kije.

mieckiem zaszło w przecięciu lat 1876 do 1890 !" 
odn. 1891 i 1892 rocznie na 10,000 żołnierzy 1? 
w armii austryackiej 12.53 prc. samobójstw k 
niemiecki j 6,33, włoskiej 4.07. francuzkiej i 
3,33, belgiłskiej 2,44 i angie'skiej 5.09 proct, 
Autor stwierdza ubytek samobójstw we woj- 1 
sku w porównaniu z kilku poprzeJniemi latśini ;L 
i zaznacza, że liczba samobój-tw* wśród podo- t 
ficerów jest dwa razy tak wielką, jak wśród r 
szeregowi ów*.

SjazeL k u p c ó w .
K ilkud z ies ięc iu  k u p có w  p o lsk ich  K się s tw a  Poznań­

skiego i P ru s  Z achodnich  w y d a ło  p rzed  pew nym  czasem 
n a s tę p u ją c ą  odezw ę :

K u p iec tw o  p o lsk ie  zaczyna sic od n ied aw n y ch  lat 
b a rdzo  podnosić  i w zras ta ć , m im o tego je s t  ono b -dzo 
m alu czk ie  w* p o rów nan iu  do innych  k ra jó w , gdzie  stanowi 1 
p o tężn ą  dźw ign ię  k ra jo w eg o  b o g ac tw a  i in te ligency i.

W  zaborze  p ru sk im  p ow inn iśm y  n a  p rzem y sł i han- j 
d e l tem  p iln ie jszą  z w racać  u w ag ę , ile że s iła  z rolnictw a |j 
p ochodząca , p rzez  u p ad ek  m a ją tk ó w  ziem skich  sta le  się 1 
zm niejsza. L iczy m y  w p raw d zie  nie m a ły  zas tęp  kupców 
sam odzie lnych  i liczn ie jszy  jeszcze  zas tęp  m łodzieży  ku- ■ 
p ieck ie j, dość znaczny , ab y  w spó lnem i silam i coś rozpo­
cząć, a le  w a ru n k i ro zw o ju  naszego k u p ie c tw a  nikogo za- [ 
dow olić n ie m ogą. W ię k sz a  część  z nas nie szuka nauki i 
i u tw ie rd z e n ia  się w  k a rd y n a ln y c h  w a ru n k a c h  kupieckiego 
m yślen ia  i p a trz e n ia  n a  rzeczy . Idz ie  się ogólnie u ta i-  j 
tem i d rogam i p raw ie  m echaniczn ie na  ch y b ił tra fił, nie 1 
o g ląd a jąc  się, czy w  obec  p rzep e łn ien ia  znajdziem y ehleb | 
w  ob ranej ga łęz i za ro b k o w an ia , zam iast sz u k ać  nowych 
a  w  w ie lu  razach  zupełn ie  od łogiem  u  nas leżących j 
k ieśunkach .

Z tą d  w ie lk i zasób sił u m y sło w y c h  i ekonom icznych ! 
idzie na  m arne, z tąd  b ezład  i rozproszen ie , z tąd  zdurnie- j 
w a ją c a  ilo ść  b a n k ru c ‘w , k tó re j do ró w n y w a jed y n ie  ilość [ 
in te resó w  lekk o m y śln ie  zak ład an y ch .

B rak  d u cha łączności u w y d a tn ia  się w  m alej ości i 
to w arzy stw  k up ieck ich . N ie m a u ła tw ie ń  d la  dan ia  po- [ 
m ocy  m łodszej braci, p ośredn iczen ia  w  zak ła d a n iu  in tere­
sów , s łu ż en ia  in fo rm acyam i itd .

A b y  w ięc  s iły  nasze po liczyć, obm yślić  pic wsze i 
ś ro d k i za rad cze , u sta n o w ić  w spólne d rog i i cele  i brać 
k u p ie c k ą  w* je d n e m  w spólnem  dążen iu  zespo lić , u r  ,lz a  1 
się / j a z d  k u p c ó w  z zab o ru  p ru sk ieg o , w* k  orym 
uczestn iczy ć  m ają  k u p c y  P o la c y  i z d a lszych  okolic N ie- j 
m iec  i w sz y s tk ie  k u p ie c tw u  naszem u ży cz liw e  osoby.

Z p ow odu  tej za p ra sz a ją c e j o d ezw y  z e b ra ł się w  śro- i 
dę  ‘ź l - g o  lu tego  rb. n a  sa li h o te lu  d u  N ord  w  Gnieźnie 
liczny  zas tęp  k u p có w  zam iejscow ych  p rz y b y ły c h  z w szy- | 
s tk ich  dzieln ic K s ię s tw a  naszego, P ru s  Z achodn ich , D rezna, [ 
W ro c ła w ia , B e rlin a  itd . o raz w ięk sza  ćzęsć członków  tu­
tejszego  T o w . k u p có w  i m łodzieży  k u p ieck ie j.

Z eb ran ie  to , k tó re m u  p rzew o d n iczy ł p o se ł p. K . K u- j 
b icki z Ś rody , uznało  za konieczne zo rgan izow anie k u p ie -  j  
c tw a  po lsk iego , ab y  u sunąć  b rak  ducha łączności i dbać j 
w ięcej o rozw ój h an d lu  i p rzem y słu  rodzinnego.

W  tym  celu  w y b ra n o  kom ite t, w  sk ła d  którego || 
w chodzą p p .:  p o se ł W ł. Je rzy k iew ic z  i Boi. L eitgeber |  
z P o zn an ia , J .  M ad a liń sk i z Ś rem u , B. K asp ro w icz  z G nie- j 
zna , T . H u lew icz  z O stro w a, T . S iu chn iósk i z B uku , W . I

W  chałupie z matusią coraz gorzej, w.ła 
się kobieta na posłaniu, płakała, jęczała :

— Jeżeli m.ły Panie Boże, nie pomożesz, ; 
to m ę już nic nie uleczy!... Oj, żeby też aby ' 
F ranek wrócił, nim ja duelni Bogu oddam...— 
Tak ciągłe powtarzała.

Smutno tam byio w onej izbie. Tu ma­
tka choruje i w bólach wyrzeka, a przy niej | 
znowu dziecko o mało we łzach nie utonie, : 
tak płucze.

W środę od rana gorzej jeszcze. Przed [ 
południem powiada matka do Małgorzatki:

— Moje dziecko, zmów — no pacierz do j 
Pana  Jezusa, żebym jeszcze doczekała powrotu ; 
ojes.

Niedługo potem przybiegła gajowa, za nią j 
przyszedł Klimek, przyniósł w koszyku trochę 
warzy, jako wiedzieli, że u Frankowej nikt nie 
ma głowy na to, żeby ogień rozpalić i ciepłego 
co zgototvae dla chorej, jako też dla dzie­
wczyny. W chodzą do izby, a tam cicho, jakby 
makiem zasiał. Matka leży spokojniuteńko, a 
dziewucha klęknęła przed obrazem i pacierz 
mówi. Tak Klimek postawił koszynę, takoż 
przyklęknął po jednej stronie, a gajowa po 
drugiej i dopiero się jakiś czes modli. Pier­
wsza gajowa powstałą, i idzie do chorej, przy- : 
gląda się i naraz krzyknie:

— Święty Boże!... Toć kuma konają...
Co tylko te słowa rzekła, a tu się drzwi I 

otwierają, wchodzi Franek; powiedział: „Niech 
będzie pochwalony"... Nie domówił już do 
końca, stanął na progu i patrzy. Tak kobieta 
jego z posłania się ruszyła całą siłą obróciła 
ku niemu głowę, chciała coś powiedzieć, ale 
nie mogła, p&dła na posłanie; jeno gajowa, co 
blisko była, słyszała, że Frankowa powiedziała 
po cichu: „amen".

D a b z y  ciąg  nastąp i.



g b o r a l s k i  z P le sz e w a , p o se ł K . K ub ick i z Ś rody , G rab sk i 
i P om orsk i z In o w ro c ław ia , A . L ew an d o w sk i z K atow ic , 
\V. M archlew ski z G rudziądza , G oga z C hełm ży, F .  IŁo- 

[jycki z G dańska , C zypick i m ecenas z K oźm ina.
K om itet pow y ższy  zw o ła  „Z jazd  k upców  po lsk ich  

v >Tiem czech zam ieszk a ły ch 11.
\V  obec licznych  życzeń p om yślnych  w yn ik ó w  clal- 

szej pracy, k tó re  T ow . nasze  ja k o  d a jące  in icy a ty w ę bądź 
to telegraficznie, bądź  też  piśm iennie odebra ło , sp o dz iew ać 
się należy, że zjazd  ten  p rzez  w szy stk ich  n ieom al ko legów  
polakótt odw iedzony  zostan ie , tem  w ięcej, że zw o łany  
Hędzie do sto licy  K s ię s tw a  P oznańsk iego .

Z a  Z arząd  
W . B r z e s k i ,  se k re ta rz .

G n i e z n o ,  d. 22. I I .  1804.

Ziemi© polskie.
* -'sa  P r a s  3 5 a e l i . ,  W a r m i i  i  M a % a r .

P e l p l i n .  Ś n ie g  pow o li  z n ik a  w  s k u te k  
.ciepła dz iennego ,  k tó re  d o chodz i  do 10  s topn i 
nad zero. W  n o cy  zaś sp a d a  aż do 10 s t o ­
pnia pod zero .  T a r a  gdz ie  p rze z  częs te  j e ­
żdżenie śn ie g  zb i ty ,  s a n n a  j e s t  j e szc ze  dość  
dobra. —  N a c z e ln y  p re z e s  P r u s  Z ac h o d n ich  
-von G ossler  z G d a ń sk a ,  b y ł  w  p ią tek  i o d w ie ­
dzi! N a jp rzew . ks. B iskupa .

W  T r o p a c h  u r z ą d z a  się 1 -g o  
.marca br. a g e n tu r a  po cz to w a .  Z lecono  j ą  p. 
n aut z y c i e 1 o w i L  i s s ne r  o w  i.

L i d z b a r k .  T u  po s ta n o w io n o  za ło ż y ć  
! -ochotniczą s t ra ż  p oża rną .

( w d u ń s k .  P ro w in c jo n a l n y m  r a d z c ą  szko l­
nym zos ta ł  ru d zc a  r e je n c y jn y  dr. K re ts c h m ą n n  
i  K róhw ca. J e s t  on, j a k  je g o  popi 'zednik  dr. 
Ydlkt:., k a to lik iem .

* i‘Ł  W .  K s i ę s t w a  I P t i a n a ń s k i e g o .
W a l n y  w i e c  k a t o l i c k i ,  j a k  donosi 

„Kurysr P u z n s ń s k i "  —  o d b ę d z ie  się z p e w n o ­
ścią P o z n a n iu ,  dn ia  3, 4, 5 i 0 cze rw ca  rb .  
Komisarzem w ieca  j e s t  p. K a ź m irz  C h ła p o w ­
ski z K o p a sz e w a  (p o c z ta  C h o ry ń ) ,  p rezesem  
komitetu p rzy g o to w u ją c e g o  wiec , p a n  r a d z c a  
dr. W iclierk iew icz z P o z n a n ia  (św. M a rc in  6 ) ;  
do tych w ięc  p a n ó w  n a leż y  się u d a w a ć  we 
wszystkich sp ra w a c h ,  m a ją c y c h  zw ią ze k  z w ie ­
cem.

P a n  d r .  B a b s k i ,  w s p ó ł r e d a k to r  „ D z ie n ­
nika P o z n a ń s k ie g o "  p rz e m a w ia ł  z a  w y s ła n iem  
(lelogacyi do K ra k o w a  n a  ob ch ó d  K o śc iu ­
szkowski. N iec h że  k o m i t t t  po zn ań sk i  dop il­
nuje, ż tb y  do tej de legacy i  p rz y p a d k ie m  nie 
należał p. dr.  R a b sk i ,  b o . t e n ,  w y s ła n y  sw'ego 
czasu przez  m łodz ież  b e r l iń sk ą  n a  u ro cz y s to ść  
złożenia zw ło k  A . M ic k ie w icza  n a  W a w e lu ,  po 
uroczystości, z a m ia s t  pó jść  do o g ro d u  S t r z e ­
leckiego, gdz ie  m ie sz cza n ie  i a k a d e m ic y  k r a ­
kowscy p rz y jm o w a l i  p r z y b y ły c h  z ró ż n y c h  
stron de lega tów  w łośc iańsk ich ,  w o la ł  u c z e s tn i ­
czyć w z a a ra n ż o w a n e j  p rz e z  ży d ó w  sc h ad z ce  
socjalistów po lsk ich ,  a b y  w  p rze m ó w ien iu  
swem z a z n a c z y ć  r z e k o m ą  zg o d n o ś ć  z nimi 
młodzieży po lsk ie j w  Berlin ie .

5T» u c s E C z e n i e  p am ięc i  T a d e u s z a  K o ­
ściuszki u tw o r z y ł  się w In o w ro c ła w iu  K o m ite t  
na całe K u ja w y  i w y d a ł  o d ez w ę  do ro d ak ó w ,  
zachęcającą w szy s tk ich  bez w y ją tk u  do u r o ­
czystego o b c h o d u  te g o  ju b i leu sz u .  —  K o m ite t  
składa się z n a s tę p u ją c y c h  o s ó b : C ię g o tu ra  
Ant., Czapla  L .,  D em b iń sk i  A n to n i ,  G ro s sm a n n  
Józef, G ru szcz y ń sk i  M a ks . ,  ks. K o rn p f  A ure li ,  
Kozłowski T o m a s? ,  dr. K rz y m iń sk i ,  Ł y s k o w -  
ski Stanisław.

S p r a w o z d a n i e  „ G o ń c a W itd k o p o lsk ie g o "  
z zarządu fu n d u szu  z e b ra n e g o  n a  cele sceny  n a ro -  

: doffoj w P o z n a n iu  (O f ia ra  t ro ja czk o w a ) .  F u n -  
: dusz składa się z t r ze ch  k a p i ta łó w  z ło żo n y c h  w  
hzech polskich b a n k a c h  w P o z n a n iu .  Z łożyliśm y: 
K W B anku  K w ileck i,  P o to c k i  i S p ó łk a  ( K a s a  
Oszczędności) m k. 94 ,00. O d se tk i  m k. 53,95. 
~~ Razem mk. 147,95. I I .  W  B a n k u  Z w ią z k u  
bpółek Z a ro b k o w y c h  m k. G08,40. O d se tk i  mk. 
34,65. —  R a z e m  mk. G43,05. I I I .  W  B a n k u  
Włościańskim mk. 185 ,40 .

Z e s t a w i e n i e :
I. 147.95 mk.

I I .  643 ,05  mk.
I I I .  185,40 mk.

S u m a  9 76 ,40  mk.
W sumie tej z a w a r ty  j e s t :  a)  k a p i ta ł  z e b r a n y

Przez „G ońca  W ie lk o p o lsk ie g o "  od la t  1882 do  
1894; b) w ra z  z o d se tk a m i od k a p i ta łu  i o d s e -

p0 3 ; 4  ; ą y 2 p ro cen t .  K a p i ta ł  w  B a n k u  
Kwilecki, P o to c k i  i S p ó łk i  p rzy n o s i  4 p ro cen t ,  
Kapitał w B a n k u  Z w ią z k u  S p ó łek  Z a r o b k o w y c h  
I /2 procent, k a p i ta ł  w  B a n k u  w łośc iańsk im  

Procent. Z e  s k ła d e k  na ofiarę t ro ja c z k o w ą

w p ły n ę ło  na  ręce  nasze  696 ,50  mk. F u d u s z  
w ynos i  dzisiaj (oprócz  za leg łych  odse tek )  976 mk. 
40  fen. F u n d u s z  u rós ł  za te m  o 279 mk. 90 fen. 

„ G O N I E C  W I E L K O P O L S K I " .
W  P o z n a n i u ,  dn ia  19 -go  lu tego  br.
K u  u c z c e n i u  p am ięc i  K ośc iu szk i  po 

P o z n a n iu  i In o w ro c ła w iu  sp ieszy  ludność  po l­
sk a  w  B y d g o szczy .

T rz y d z ie s tu  t rzech  sz an o w n y ch  ro d a k ó w  
w B y d g o s z c z y  ogłosiło  odezw ę,  k tó ra  z a p ra sz a  
o b y w a te l i  n a  p rze sz łą  n iedzie lę  (25 bm.) do 
loka lu  p. M usie lew iczow e j  ul.  E ’źb iecka,  b j7 
z a ra z  po w ielk iem  n ab o ż eń s tw ie  na  w spó lne j  
n a ra d z ie  p o w s ta ć  m óg ł kom ite t ,  k tó ry  się z a j ­
mie u łożen iem  o b ch o d u  K o śc iu szkow sk iego .  — 
O d ez w ę  tę  o t rzy m aliśm y  dopie ro  w  sobotę ,  
w ięc  n a  je j  um ieszczen ie  b j ł o  zapóźno .

W olsztyn . N a  w a in e m  ze b ran iu  w y -  
b o rcz em  po w. bab im o jsk ieg o  i m iędzy rzeck iego ,  
o d b y te m  w  W o lsz ty n ie  w  c z w a r te k  d. 22 bm. 
zgodzono  się je d n o m y ś ln ie  n a  n as tę p u ją c y c h  
k a n d y d a tó w  do k rze s ła  pose lsk iego  w izbie 
se jm o w e j :  ks. p rob .  S zy m a ń sk ie g o  z D ą b ró w k i  
(pod  Z b ąszyn iem ),  ks. prob .  E u n a  z P sz c z e w a  
i p. S w in a rsk ieg o  z O bry .  —  P óźn ie j  odby ło  
się  tak ież  ze b ra n ie  w Z b ą s z y n i u  (pow . m ię ­
dzy rzeck i) ,  gd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  wyborcy7 
nas i  n a  te  sa m e zgodz il i  się k a u d y d a tu ry .

K r a d z i e ż e .  W  nocy  z c z w a r tk u  n a  p i ą ­
tek  sk rad z io n o  p e w n e m u  rzeźn ikow i ze S w a ­
r z ę d z a  p o d cz as  j a z d y  111 szosie  pod S tę sz ew e m  
5 gę-i.  —- N a  W ildz ie  sk rad z io n o  z p lacu ,  n a  
k tó ry m  b u d u ją  m ie sz k an ia  d la  u rzę d n ik ó w ,  
23 deski,  m a jące  2.G m e trów  d ługośc i .  S p r a ­
w ców  ani tej, an i  ta m te j  k rad z ież y  d o ty c h c z a s  
nie w y k ry to .

* Z e  Ś l ą s k a  c z y l i  S t a r e j  P o l s k i .
W  o b r o n i e  sw ego  p ro b o sz c z a  k s iędza

G ern tk ie g o  w  P ru d n ik u  zw o ła li  n iem ieccy  k a ­
tolicy7, którzy7 g ło sy  sw e oddal i  n a  t e r a ź n ie j ­
szego  p o s ła  p a n a  S trzo d ę ,  zeb ran ie ,  w7 celu 
u c h w a le n ia  p ro te s tu  p rze c iw k o  w sze lk im  za ­
czepkom , m io t<nym  na  k s iędza  G e r n tk r g o  ze 
s t ro n y  p rzec iw nego  k a n d y d a ta  p a n a  D elo cb a .  
Z eb ra n ie  liczyło, j a k  „N e is sc r  Z  d i u r g "  donosi,  
około  600  — 700 osób. P ie r w s z y m  m ó w cą  był 
g łó w n y  m is trz  cechu  sz ew sk ie g o  p. Gloclny 
(s ta rsz y ) ,  po n im p rz e m a w ia ł  m is trz  tkack i  
p. L in d e n th a l  —  o b a j  g o rąco  w y s tę p o w a l i  w 
o b ro n ie  sw ego  p as te rza .  P o  w zn ie s ien iu  o k rz y ­
ku  n a  cześć  ks. p ro b .  G e rn tk e g o  uchw a li ło  
z e b ran ie  p rzy ję c ie  rezo lucy i w y ra ż a ją c e j  ks. 
prob . G e n i tk e m u  p o d z ięk o w an ie  za  to ,  że p o ­
s tę p o w a ł  sob ie  w e d łu g  w oli i życzen ia  p a r a ­
f ia n ;  w reszc ie  w y b ra n o  d ep u tn ey ę  z k ilku  po ­
w a ż n y c h  m ężów , k tó ra  się u d a ł a  do ks. prob. 
G ern tk e g o ,  a b y  m u  w y ra z ić  sz ac u n ek  i p o ­
dz iękow an ie .

B y t o m .  W  nasze j  okolicy  p o ja w i ły  się 
w  znaczn ie jsze j  ilości f a łs z y w e  p ien iądze .  P e ­
w ne j kob iec ie  d an o  d w ie  p o d ro b io n e  ta la rów k i.

S t a r y  B i e r u ń .  J a d ą c  z M u rc k ó w  z 
węglam i,  p ew ie n  ku p ie c  ga l icy jsk i  z a c h o r o w a ł  
nag ie  i p o zo s ta ł  u  je d n e g o  m iesz cza n in a .  T u  
się ch o ro b a  je g o  t a k  w zm o g ła ,  że w k ilka  
g o d z in  później z a k o ń c z y ł  życie . P o n ie w a ż  
le k arz  p rz y p u sz c z a ,  że śm ierć  n a s tą p i ła  z p o ­
w o d u  ch o le ry  a z y a ty ck ie j ,  d la  te g o  p r z e c z y ­
szczono  ów dom , a część  w y d z ie l in  z m a r łe g o  
p rz e s ła n o  do  W r o c ła w ia  ce lem  z b a d a n ia  z a ­
r o d k ó w  chclory .

* Z dalszycli d a ie la ic  P o lsk i.
Z  p o d  M o s k a l a .  W  sp ra w ie  se m in a ry u m  

kie leck iego  w y ro k  ju ż  z a p ad ł .  J e g o  E k se e lc n c y i  
ks. B isk u p o w i K u liń sk iem u  od ję to  2000  rs.  z 
pensy7i, n a  j a k  d ługo , nie w ia d o m o ;  te ra z  więc 
za m ia s t  5000  będz ie  p o b ie ra ł  3000  rubli .  O b a ­
w iano  się t ran s lo k ac y i .  Co się ty c zy  t rzech  
w ięź n ió w  p o z o s ta ją c y c h  je szcze  w  cydade i i  
k r ą ż ą  wieści,  że ks. k a n o n ik a  S aw ick ieg o  m a ją  
w y g n a ć  n a  3 la ta  do U fy ,  ks. P r a w d ę  (k tó ry  
z a p a d ł  w e  w ięz ien iu  n a  sucho ty )  na  d w a  la ta  
do  W ia ts k ie j  gubern ii ,  a ks. F r e lk a  na  8 m ie ­
s ięcy  w  g łąb  R osyi.  Z p e w n y c h  u s t  wiem, że 
u ża d n eg o  z uw ięz ionych  nie zna lez iono  n ic  i 
niczem  im  t ; ź  n ic u d o w o d n io n o ;  j e d y n y m  g r z e ­
chem  ich je s t  to, że pełnili sum ienn ie  sw o je  
ob o w ią z k i  ja k o  k ap łan i  ka to l iccy  i da lek im i 
by l i  od  w sze lk ich  u m izgów  do sch izm y. —  
K s ią d z  G ru szcz y ń sk i ,  k tó rego  uw o ln io n o  z c y -  
daleli  za  k a u c y ą ,  s t ra c i ł  we w ięz ien iu  w ładzę  
w  rę k a c h  od  łokc i do ram ion ,  ta k  że n a w e t  
rą k  do  u s t  pod n o s ić  nie może.

—  W y s z ło  ro zp o rzą d zen ie  od  W ła d z y ,  że 
z dn iem  13go lu tego  w sz e lk a  k o re s p o n d e n e y a  z

W ła d z ą  D u c h o w n ą  m a  b y ć  p ro w a d z o n a  w  j ę ­
z y k u  rosy jsk im , z w y ją tk iem  tych  w y p ad k ó w ,  
k tó re  p raw o  kanon iczne  p rzew idzia ło  i pozw a la  
a  za ła tw ien ie  ich w ję z y k u  łacińsk im .

Z  różnych stron.
B o c h u m . „ W estf ii l ische Y o lk s -Z e i tu n g "  

z d n ia  26 bin. donosi  o k ilkudziesięciu  ła jd a ­
c tw ach  nie w ym ien ia jąc  na ro d o w o śc i  ła jd ak ó w .  
Z n a laz ła  sob ie  je d n a k o w o ż  w  W i t te n  ja k ieg o ś  
p ijaka ,  k tó reg o  n a z y w a  „ P o le n so h n " ,  i o p o ­
w ia d a  o n im  n ie s tw orzono  r/.eezy d o da jąc ,  że 
pon iew aż  „ a u f  po ln isch"  h a ła so w a ł ,  d o s ta ł  się 
po d  klucz. M y s ław etn e j  „W estf i i l ische  V o lk s -  
Z tg ."  m ożem y pow iedz ieć  na  ucho , że by liśm y 
w  n o cy  z n iedzie li  na  pon iedz ia łek  zm uszen i 
za m y k a ć  d rzw i p rzed  e legancko  u b ra n y m  
pijakiem , k tó ry  po b łą d z i ł  i „ a u f  d eu tsch "  h a ł a ­
so w a ł  w  k lasz to rze .  B y ł  to  „ p a n "  w ięc  się 
p o d  klucz *nie dosta ł .

P a n  F u s a n g e l  s t rac i ł  ła skę  u  w es t fa l­
sk ich  k rz y k a c z y ,  po n ie w a ż  nie m óg ł się z g o ­
dzić ze  sw y m i zeceram i a  je d n a k  n iedaw no  
o ręd o w n ik o w o  -  p o s tę p o w o -k ro p id ło w c y  w s k a ­
zy w a li  nam  p. F u s a n g la  ja k o  w zór  do n a ś la ­
do w an ia .  B o c h u m sk a  „W es tf i i l ische  V o lksze i-  
tu n g "  p rz e d s ta w ia  p. F u s a n g la  ja k o  n a jg o r ­
szego  cz łow ieka ,  a  on n a w z a je m  p o w ia d a  że 
ta  g a z e ta  nic nie w a r ta .  N aszem  zd a n ie m  obie 
s t ro n y  s łuszne  sobie  ro b ią  w y rz u ty ,  bo i „ W e s t -  
deu tsche  V o lks  Z tg ."  i „W estf i i l ische  V olks 
Z tg ."  w a lczą  b ron ią  b a rdzo  b r z y d k ą  a już  
życz l iw ośc i  d la  P o la k ó w  tru d n o  w  ty c h  g a ­
ze tach  szukać .

M a m m e .  N a  cesze „ver.  C aro l inengl iick"  
odnieśli  d w a j  gó rn icy  zn a c z n e  rany .

35 p o d  M a r c u .  Z a k ła d y  p rzem ysłow e  
( H a r z e r  W e r k e  zu R iibelund  und  Z o rg e )  z n a -  
L-.zły na  z a c h ó d  od w=i H ii t t e n ro d e  pod  B l a n -  
ken ro d e  wielkie p o k ła d y  że laza .  W ia d o m o ś ć  
to w aż n a  d la  ro b o tn ik ó w ,  bo lo b o ta  w  t a m ­
ty c h  s t ro n ac h  n iezaw odn ie  rych ło  się ruszy.

O D R  E D A K C Y I .
R o d a c y  zohydzani w  „ K ro p id le "  niech sobie 

w y zw isk  tego  p iśm id ła  n ie b io rą do se rca  bo przynoszą  
one hań b ę  ty lk o  pp . K napow sk iem u , K an ias tem n  i spółce. 
U czc iw ym  ludziom  obelg i nie szkodzą a  p rzy sło w ie  pow iada : 
P su  w olno szczekać  n a w e t na  P a n a  B oga. „S \v. F lo ry a n  
zaś pozostan ie  w  niebie, choć Go św ię tok radzk ie  „K ro p id ło "  
p rzezy w a „M ściw ojem " czyli „M ścisław en-.".

P a ń  K u l s k i  w  S tee le .  U sta w y  m ogą być 
zaraz d rukow ane.

w ia d o m o śc i.
K w idzyn . P re z e s  re je n cy jn y  og łasza ,  

że n a  la to  w o lno  do P r u s  Z ac h o d n ich  p r z y ­
b y w a ć  sa m o tn y m  ro b o tn ik o m  i robo tn icom  z 
P o lsk i  rosy jsk ie j  i au s t ry a ek ie j .  S ą  oni j e ­
d n a k o w o ż  w y k lu cz en i  od p ra c y  p rz y  b u d o w ie  
szos i kolei.

W a r s z a w a .  S p r z e d a ż  w ó d k i  w p ro w in -  
cyaeli  p o lsk ich  za m ie rz a  rz ą d  p iz e ją ć  n a  w ła ­
sny  rac h u n e k .  O b liczono  to  na  zn iszczenie  
po lsk ich  ro ln ików , p o s ia d a ją c y c h  gorze ln ie ,  i 
m ieszczan ,  m a ją c y c h  sz y n k o w n ie .  L u d ,  w in ­
te res ie  p a ń s tw a ,  będz ie  z m u sz a n y  do p ic ia  
wódki.  A  może rz ą d o w i  sz y n k a rz e  sami w ó ­
dkę  po w yp ija ją  a  lud  r ac zy ć  b ę d ą  w odą .  l o ­
by  nie by ło  je szc ze  na jgorsze .

B e r l i n .  C esarz  W ilhelm  I I .  s k ła d a ł  k a n ­
clerzow i C ap riv iem u  w dn iu  jego  u ro d z in  oso­
biście  życzenia .

B y ć  może, że n a  tron ie  b ru n św ick im  z a -  
siędzie  w n u k  by łego  k ró la  h a n n o w e rsk ie g o .  
T o c z ą  się w tym  w zg lędz ie  ro k o w a n ia  m iędzy  
d w o re m  berlińsk im .

O dciąć  i o d d a ć  n a  poczc ie  lub l is tow em u, 
z a łą c z a ją c  60 fen. —  K to  sam  ju ż  ma „ W i a ­
ru sa  P o lsk ie g o "  niech ten  fo rm u la rz  odda  z n a ­
jom em u, a b y  m u u ła tw ić  zap isan ie  g a z e ty  n a  
kw iec ień .

I c h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K a ise r l ic h en  
P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B ochum  (Z e itungsp re is l is te  L it .  T  
N r.  106). fu r  M arz  und  zahle an A b o n n e m e n t  
und  B este llge ld  60 Pfg .
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Wszelkie nowości "^1@ |
w płaszczach, żakietach, 

z a r z u tk a e h ,  
materyach na suknie

m r i konfekcji dla panów
=  nadeszły w wielkim wyborze. •

Tow. katolicko-polskie po ł wezw. św. Stanisława
*vv Elberfeldzie podaje do wiadomości, że w  niedzielę dnia 4-go marca 
odbędzie się w kościele św. W awrzyńca w Elberfeldzie „Kónigsplatz44 
o godzinie 3]/2 po południu polskie nabożeństwo z kazaniem Prosimy 
o liczny udział. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w Hanowerze
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Hanowerze i okolicy 
i i  w niedzielę dnia 4-go marca, w  uroczystość naszego Patrona, o godz. 
8 rano, będzie odprawiona Msza św. na intencyę Towarzystwa podczas 
której będą śpiewane polskie pieśni. Po nabożeństwie odbędzie się 
posiedzenie Zarządu, popołudniu o godz. 2. walne zebranie, na ktorem 
będzie załatwiona sprawa kasy chorych. O jaknajliczniejszy udział 
uprasza__________ Z a r z ą d .

i A. F< s©wałowski, ®
Boelitim, Aleestr. 13.

Największy skład

sukna i bukskinu m
w miejscu. Olbrzymi wybór we wszystkich kolorach. Około 
100 zupełnie nowych wzorów sprowadziłem świeżo

m

Bardzo eleganckie ubrania podług 
miary jasne i ciemne po 35 marek i wyżej.

C zarne u b ra n ia  k a in g n rn o w e p o d łu g  
m iary  od 40 mr. począwszy. 

E le g a n c k ie  sp o d n ie  z k a in g a rm i i su k n a  
p o d łu g  m iary ,

w piękne pręgi od 10 mr. począw szy  i wyżej.
Największy wybór we wszystkich nowościach. Równo­

cześnie polecam mój wielki skład wszelkich

artykułów robotniczych 31
a mianowicie g o t o w e  k o s z u l e ,  s p o d n i e ,  n i e b i e s k i e  
w e ł n i a n e  k i t l e ,  k a f t a n y  g ó r n i c z e  i t d .  Flegancki 
krój izupełna gwaraneya za zupełnie dobre leżenie.

A.JP<®wrf©wsfei,
krawiec męski,

B o c h u m ,  A łie e s tr a s s e  13.

©
©

i

i
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i

D la  s k r ó t k im  w z r o k ie m
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1.00, 1.50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: , . W i a r u s  P o l s k i 44 B o c h u m ,  
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Wilb. Grerbsch, mistrz
krawiecki.

W ilhelm str.  187. B o r b e c k , naprzccitv apteki.
(przedtem 5 '/2 r. przykrawacz u p. S a l l y  W e i n b e r g ,  H e r n e )

poleca się do wykonywania eleganckich

ubrań dla panów
podług miary

pod gwarancyą dobrego kroju i po najtańszych cenach. 
C z a r n e  u b r a n i a  kamgarnowe od 4 0  mr począwszy. 
A n g i e l s k i e  u b r a n i a  s z e w i o t o w e  3 3  mr. począwszy. 
S p o d n i e  i  p a l e t o t y  w wielkim wyborze, b a r d z o  t ą n i o .

Przy zamówieniu ubrania zwraca się koszta podróży tu dotąd.

Willi, (łterbseli w Borbeck.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. Adres: „ W i a r u s  P o l s k i 4, B o c h u m .

Papierosy
z rosyjskiego tytoniu po 6, 10, 12, 
50, 15 i 20 marek za tysiąc.

G-ilzy
z francuzkiej bibułki jako i ma­
szynki wysyła franko za zaliczką

T. Buliński, Brodnica,
( § t r a s s b u r g  W . - P r . )

Polski smalec 
na chleb

funt po 5 5  f e n y g ó w .
Gruba, smaczna s ł o n i n a  funt 

po 5 0  f e n .  jako też wszystkie 
towary korzenne polecam po naj­
tańszych cenach.

B o i s k a  u s ł u g a .
Wilhelm Schafer.

W a tten seh e ld , Ostr. 27.

Adolf Marten,
Wattenseheid,

poleca k o w i e ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w ra n i a  z fabryki J. Gold- 
farba z Pr. Starogardu. Amery­
kańską t a b a k ę  d o  p a l e n i a ,  
jako też c y g a r a  dobrego wy­
robu. Dalej h a r m o n i k i  ustne 
i mieszkowe itd., fajki cygarówki

S prjerfaż p la có w  do  
b u d o w li.

Od 10 bm. będę z upoważnienia 
właściciela z powodu choroby 
sprzedawał pod korzystnymi w a­
runkami bardzo tanio 

8 4  p l a c ó w  d o  b u d o w l i 44 
przy Eiklu nad źwirówką położo­
nych.

Plany i warunki można w ka­
żdym czasie u mnie przejrzeć.

Wykonywam także wszelkie pra­
ce piśmienne, zachowując ścisłą 
tajemnicę.
A u g u s t  « f o r d e ,  aukeyonator. 

1 e c k e n d o r f ,  A o r d s t r .  8 .

Tanio! Tanio!
G r o c h .......................... 0 , 1 2  m .
B ó b ................................0 , 1 1  „
Ś l e d z i e  0 ,4 ®  ,,
.fiijrŁ  ...........................0 . 0 0  ,,
K i e ł b a s a  . . . .  0 ,5 5  „
S ł o n i n a  przy 5 funt. po 0 ,f» 5  ,,

IŁ Bruns
W a t t e n s c h e i d .

bedanstr. Nr. 3.

Najlepiej i najtaniej

u b i o r y
wykonywa

«F. Kołecki, 
Gelsenkirchen,

Bocliumerstrasse nr. 17.

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,41 
Bochum.

Szanownym Kodakom
oznajmujemy, że. z powodu wielkiego zapasu to­
w arów  znajdujących się w naszym składzie, mo­
żemy po tak  taniej cenie, dostarczać

BBSEHaaĘgaeB lil)l'3łti<ł gBBgHBBHB
ja k  tego uczynić nikt nie jes t  wstanie  pod gwa- 
rancyą  dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą 
szkołę i byłem długi czas za  przyferaw aexa
u  Ł e r e h a  w  H e n ie . — Prosim y, aby wszyscy 
korzystali z tej sposobności.

M. Miedziński, J .  Świtała,
lfe r n e . N eu str . nr. 11.

Dla teatrów.

( aariie i kolorowe

j a k o  t e ż

d o  p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a c j i
nadzwyczaj tanio.

M. Fromm
Bochum, Obere Marktstr. nr. 14.

W i g i l i a  Ś w .  A n d r z e j a .  Sztuka ludowa w jednym 
akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przes. 
2,10 fen.

C i e k a w o ś ć  p i e r i r s z y  s t o p i e ń  d o  p i e k ł a .
Cena 80 fen. z przes. 90 fen.

S t r y j  p r z y j e c h a ł .  Cena 80 f., z przesyłką Só f. 
W e r b e l  d o m o w y .  Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką S5 fen.
]Va p r z e k ó r .  Cena 80 fen., z przesyłką S5 fen. 
® w ó c h  g ł u c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen. 
T r a f i ł a  k o s a  n a  k a m i e ń .  Praszka sceniczna w 

jednym akcie.
W s c h ó d  s ł o ń c a .  Drobnostka dramatyczna. 
B a t o ż e k .  Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i .  Komedyjka w jednym akcie Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

Zamówienia pod adresem :
„Wiarus Polski1', Bochum. M altkeserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

Ustawy i modlitwy
Powszechnego Stow. Rodzin Ghrześciańskici

Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fenygów.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „W iarusie P o lsk im i
Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


